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Trzy *całe lata  trw ała uporczyw a w alka o praw e rew izyjne dla spółdziel
czości polsk iej w Niemczech. W ydaw ałoby się, że już od tej chwili nic i nikt 
nie zakłóci spokojnego rozw oju spółdzielczości polskiej. Są B anki Ludow e 
są „K oln ik i” , je st praw o rew izyjne. T ak  oto tw ierdzili stale sam i Niem cy 
dla sw oje j i zagranicznej propagandy. Rzeczyw istość naszego życia codzien
nego jednak w ygląd ała  zupełnie inaczej, a oto k ilka przykładów :

1. 15 kw ietn ia 1926 r. prezydent re jen cji o lsztyńskiej von R uperti w ydał 
zaKaz przyjm ow ania przez B an k  Ludow y w Olsztynie w kładów  oszczędno
ściowych i dokonyw ania tran sak cji depozytowych rzekom o dlatego, że Bank 
Lu aow y nie fig u ru je  w sp isie  banków  depozytowych Urzędu Skarbow ego, 
в а п к  Ludiowy w Olsztynie jednak przed w ejściem  w życie U staw y o kapi- 
taiacn i m ają tk u  z dn. 16 stycznia 1920 r. przyjm ow ał już w kłady oszczęd
nościow e i dokonyw ał tran sak cji depozytowych. Zakaz zatem  był aktem  bêz- 
praw ia. Działo się to w łaśnie w okresie, gdy były prow adzone p ertraktacje  
o n aaan ie  praw a rew izyjnego dla spółdzielczości polsk ie j w Niemczech. Do
piero na interw encję u m in istra handlu — prezes olsztyńskiej re jencji von 
Kuperti zniósł ten zakaz. W ładze niem ieckie starały  się zakazem  tym  po
derw ać zaufanie w  społeczeństw ie do polskich spółdzielni kredytow ych.

2. Niem iecki Bank Rzeszy odmówił Spółdzielni Rolniczo-H andlow ej „R ol
n ik ” w Olsztynie przyjm ow anie w eksli tow arow ych i obiegowych, mimo, że 
„R oln ik” był członkiem Zw iązku Rew olucyjnego. F irm a niem iecka „K arl Tu- 
schy” w Berlinie, z którą „R oln ik” utrzym yw ał stosunki handlowe i w ym ia
nę tow arow ą — zm uszona była bez akceptu  B an ku  Rzeszy zwrócić „R ol
nikow i” weksle.

3. Skrzętn ie przygotow ana przez niem ieckie organizacje społeczne, popie
rane przez władze, była zdrad a  M achta na M azurach, którem u udało się 
przekupstw em  zagarnąć P o lsk i Bank i polską gazetę w Szczytnie.

To tylko fragm enty  trudności, jak ie Niem cy k ład li na drodze rozwoju 
naszego życia gospodarczego. Z daw ali oni sobie spraw ę, że silne polskie in
stytucje gospodarcze, to podstaw a do utrzym ania i dalszego rozw oju spo
łeczności polsk ie j w Niemczech, a szczególnie na terenach przygranicznych, 
które Niem cy nazyw ali „trudne tereny” . Z chw ilą uzyskania p raw a rew izy j
nego posypały  się ze w szystkich niem ieckich organizacji, naw et władz, 
płomienne protesty. W sejm ie pruskim  w szystk ie partie  niem ieckie — z w y 
jątk iem  fra k c ji kom unistycznej — prześcigały  się w e wnioskach o pomoc 
finansow ą dla „zagrożonej” rzekom o na wschodzie niemczyzny. Sejm  pruski 
wyłonił specjalną kom isję dia spraw  wschodnich, k tóra koordynow ała w szy
stkie środki finansow e R zeszy N iem ieckiej, przeznaczone dla terenów 
wscnodnich. W latach 1925— 1928 przeznaczono na „O sth ilfe” 457 milionów 
m arek, a u staw a z 31 m arca 1931 r. przew idziała na długofalow ą pomoc dla 
tycn terenów 1 m iliard  350 m ilionów m arek  (wyłącznie dla Niemców). N a
leży podkreślić fakt, że m iliony niem ieckie dziesiątkow ały naszą ludność — 
lecz zahartow ane dusze, silna wola i patriotyzm  po naszej stronie pozw o
liły  wytrw ać.
K A Z IM IER Z  RO ŻA NO W SKI

Instytucje bankow e na Ś lą sk u  O polskim .
Przyw ódcy polskiego ruchu na Górnym  Ś ląsk u  zdaw ali sobie spraw ę, że 

słow o polskie, że zbliżenie Ś ląskow i w spaniałych postaci z naszej przesz
łości, faktów  historycznych z dziejów  naszego narodu je st  potrzebne, ale też 
wiedzieli, że je st to tylko część pracy, która nie sięgnie do podstaw  m as 
cnłopskich i robotniczych, je śli będą one zw iązane ekonomicznie z insty
tucjam i kredytow ym i i gospodarczym i niem ieckim i. Z drugiej strony zdaw ali 
oni sobie spraw ę z tego, że na pracę polityczną potrzebne są zasoby p ie
niężne, których nie otrzym a się  ze zbiórek społecznych na Ś ląsk u , na którym  
ludność polska nie stanow i zamożniej części społeczeństwa, że zatem  musi 
się stw orzyć instytucje, które w ypracu ją  na te cele fundusze. Powyższe 
względy, jako też fakt, że przez Ś lą sk  przepływ a rokrocznie m asa robot
ników sezonowych z G alic ji i K rólestw a Polskiego „do Sachsów ” i dalej, 
w głąb  Niemiec, a z w ym iany w alu t korzyści ciągną banki niem ieckie (po
daw ano wówczas, że ponad bü milionów m arek  przepływ a przez bank n ie
m iecki z tych w łaśnie sum), zadecydow ały o pow staniu polskich placów ek 
finansow o-gospodarczych na Ś ląsk u  w postaci banków . Tak więc pierwszy 
Ban k  Ludow y pow stał w Bytom iu w  1895 roku, w m iejscu , przez który prze
pływ ały m asy robotników  sezonowych. W dw a lata  później pow stał drugi 
B an k  Ludow y w Opolu, w sercu Górnego Ś ląsk a . W 19Q0 r. utworzono
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Bank Ludow y w Raciborzu, w 1901 w Gliwicach, w 1903 w Koźlu, w  1908 
w strzelcach  Opolskich i w 1911 w  Opolu drugi, Bank Rolników. Okres 
do 1У14 r. to piękna karta rozwoju i rozkw itu polskich instytucji kredyto- 
wycn. Rathenau w pracy sw ej „Polonia irredenta’' (Berlin 1931 r. na stro
nie 43) podaje , że na terenie całej Rzeszy spółek kredytowych polskich było 
wówczas 197 z 121.875 członkami. K ap itał obrotowy wynosił 24 min. m arek 
iundusz rezerw owy 11 i 3/j min. m arek, depozytowy 232 i V4 min. m arek. 
Obok nich działały 23 spółki parcelacyjne z funduszem  obrotowym 1 i s/4 
mm. m arek, rezerwowym V-t min. m arek, przy 13 min. m arek obcego kapi
tału. D alej 54 spółki „R oln ik a” z 7.768 członkam i, 800.000 m arek kapitału  
zakładow ego z górą 8 i i/2 min. m arek kaucji, 900.000 m arek funduszu re
zerwowego przy rocznej sum ie bilansow ej 11,65 min. marek.

istn iała  bardzo silna tendencja dalszego uruchom ienia nowych placówek, 
ham ow ana była jednak  przez bank poznański, którem u zależało na grom a
dzeniu poważnego kapitału , jako funduszu dc „w alk i o ziem ię’’. Placów ki 
te były „forpoeztam i” , którym i na kształt warownych twierdz, opasywano 
Niem cy wszędzie tam, gdzie znalazły się grupy polskie.

Najm ocniejszym i bankam i, które Schatton w sw ej „Die F inanzpolitik  der 
polnischen M inderheit in D eutschland” (Berlin 1931 str. 44—5£) w ym ienia, 
byty: Banki Ludow e w Bytom iu, Raciborzu oraz w Opolu. O kreśla je  jako 
„M usterinstitu te” oraz „Z entralpunkte des polnischen w irtschaftlichen L e 
bens" (centralne punkty polskiego życia gospodarczego). Bank Ludow y w  B y 
tomiu, to jedyny z banków, który w latach 1926—1930 w ykazyw ał w yjąt- 
Kowo silny spadek  członków, bo z 1696 na 1212, aż do 477 w roku 1936. 
je s t  rzeczą charakterystyczną, że jakkolw iek liczba jego członków ustawd.cz- 
nie się zm niejszała, to sum a w ydatków , depozytów i rezerw  stale w zrastała, 
z a  rok 1930 np. w ypłacił bank dyw idendę w wysokości 8%. Sto jąc  wobec 
zagadnienia odpływu członków szuka on możliwości pozyskania ich z po
wrotem. Uruchomiono wówczas fundusz w aloryzacyjny w sumie 300.000 m arek 
z przeznaczeniem tylko dla czynnych członków. Skutek był taki, że jak  po
daje „K ato lik  Codzienny” w dniu 8. 4. 1930 r. wypłynęło 2.000 zgłoszeń. 
D rugi z tych „M usterinstytutów ” to też gracz nie lada.

Gdy N apieralski budow ał fundam enty pod gm ach banku w Bytom iu, 
w Raciborzu działał R atajsk i. Bank tam tejszy założony w 1900 r. do 1914 
zdobywa 2.000 członków, oraz kap itał obrotowy w sum ie 10 min. m arek. R e
krutu je swych członków przede w szystkim  z ludności w iejsk ie j oraz robot
ników, rzem ieślników  i urzędników. Ciężki okres in flacji przebrnął obronną 
ręką, o siąga jąc  już w 1924 r. depozyty w sum ie 177,643 m arek. Założył Od- 
dziaty w W odzisławiu (Loslau) i w Rydułtowym . Za dyrektury M alczew 
skiego w 1927 r. Bank dokonał niezw ykłego wyczynu, sk u p ia jąc  na terenie 
Raciborza w  rękach polskich handel owocami i jarzynam i.

Trzecim  punktem  centralnym  polskiego życia gospodarczego było Opole. 
B an k  Ludow y w Opolu — to dziecko K oraszew skiego oraz Spychalskiego. 
Członkowie rekrutow ali się z ludności w iejsk ie j, zwłaszcza północnej części 
powiatu, gdzie m iał w ielkie wpływ y ks. K lim as z Tarnow a Opolskiego. 
W Opolu w roku 1911 pow stał drugi (Bank Parcelacyjny ’) przem ianow any 
później na Bank Rolników. Pow stał on z inicjatyw y C yrisa, K rzyw ika 
i dr Paw ła Kw oczka. Był on pom yślany, podobnie jak  w Poznaniu, w imię 
hasta „w alk i o ziem ię” , chodziło o to, że chłopi byli obciążeni 10-cioma lub 
naw et w ięcej hipotekami. Bank w ykupyw ał te hipoteki, sam  się hipoteka jąć 
na m ajątk u  chłopa, p arcelu jąc następnie ziemię między chałupników , lub 
przekazując chłopom w długoletnią dzierżawę pod w arunkiem  spłacenia 
w określonym  terminie długów. Poniew aż ak cja  ta była skierow ana na go
spodarstw a znajdu jące  się przede w szystkim  w rękach niemieckich, które 
tym  sposobem  przechodziły w ręce polskie, jasn e jest, że stan posiadania 
polski nie tylko się umocnił, ale i poszerzył. Założny w Gliwicach w 1901 r. 
Вапк Ludowy, przerw ał swą działalność w wyniku kryzysu inflacyjnego 
w latach 1918—24. W roku 1926 atoli zorganizowano od nowa oddział przy 
w ydatnej pomocy banków  opolskich. Była to placów ka copraw da o nie 
dużych obrotach, ale żywotna i potrzebna, jeśli z 7 członków" w 1926 r. już 
w 1927 o siąga ilość 168, a  w r. 1930 — 276. Podobnie i udziały z 4.883 m arek 
w7 1У27 r. wzrosły do 28.904 w 1930 r. Podobna sy tu acja  była w Koźlu, w któ-

!) Nazwa „B ank  P arcelacy jn y” była jedynie dyskutow ana i nie przyjęła 
się, by nie uchylać rąbk a  w łaściw ej intencji twórców.
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rym  już 1903 r. założono Ban k  Ludow y. I tu in flac ja  zrobiła sw oje. Jed n ak  
K oźle szybciej rozpoczęło nowe życie, bo już w 1924 r. rów nolegle z „R o l
n ikiem ” . W 1925 r. m iało 615 członków, a do 1929 r. ilość ich w zrosła do 840. 
U aziały  z 4.701 m ar. doszły do sum y 20.446 m arek.

Trzeci z tego tró jkąta  B an k  Ludow y w Strzelcach O polskich założony 
w 1912 r. nie m ając  jeszcze rozw iniętych skrzydeł, wpadł w e w szystkie te 
trudności, które bankom  sprow adziła w ojna i nieunikniona in flacja . Ponow 
ne życie rozpoczął w  1925 r. pozyskaw szy w tym  roku 419 członków, która 
to cyfra w zrosła do 996 w  1930 r. W tym  sam ym  roku 1912 założony został 
B an k  Ludow y w  Oleśnie. W ybuch w ojny w krótkim  czasie po założeniu, 
a potem  in flac ja  położyły bank. W 1925 r. w  hotelu B agiń sk iego  w Oleśnie 
odbyło się W alne Zebranie m ające na celu ponowne uruchom ienie banku. 
Do otw arcia banku doszło dopiero w  1928 r. Liczył on w tym  roku 111 członków, 
a w  1930 r. 429 członków. Ze spraw ozdania za rok 1929 wynika, że obroty 
w w alucie polsk ie j zlotowej wynosiły 1.607.874 zł w  w iększości pochodzącej 
z w ym iany w alu t pow racającym  polskim  robotnikom  sezonowym z N ie
miec. Również i w  K luczborku  otw arto B an k Ludow y, ale ten m iał bardzo 
krótk i żywot. P lanow ano otw arcie B an ku  w N am ysłow ie, co jednak  nie doszło 
do skutku. W pow iecie prudnickim  w r. 1929 założno bank w Głogówku. 
Nie utrzym ał się on jednak. N atom iast rozw inęła się Spółdzielnia M leczar
ska w Wilkowie, k tóra dziennie przerab iała  1.500 litrów  m leka. Rolnik w  R a 
ciborzu założył sw ój oddział w  Baborow ie w  1931 r. Pow ażne w strząsy, 
które o m ało  nie urosły  do ro li „krach u ” i nie zm iotły z powierzchni Górnego 
Ś lą sk a  polskich banków , były wynikiem  bankructw a trzech bardzo mocnych i sz a 
nowanych Danków niem ieckich na Górnym  Śląsk u , a to: H ansabank in 
Oberschlesien, oddziału B an k u  D arm stadtskiego, oraz N ationalbanku. Banki 
te cieszyły się pełnym  zaufan iem  sw ej licznej klienteli, a także i tej części 
polskiego społeczeństw a, k tóra  na zew nątrz sw ej polskości nie m ogła m ani
festow ać. Je s t  to rok 1931. O potw ornym  popłochu św iadczy fakt, że Bank 
Rolników  w Opolu w ciągu  trzech dni w ypłacił 70.000 m arek  w ypow iedzia
nych udziałów . Ten ruch trw a przez okres 1932—33, kiedy to wypłacono 
udziałów  w w ysokości 202.000 m arek w 1932 r. i 135.000 m arek w 1933 r.

Dla uzyskan ia koniecznego kapitału  obrotowego zwrócono się do Banku 
Robotników w  Bochum  oraz Banku Słow iańskiego  w Berlin ie, gdzie uzy
skano konieczne kredyty. Nie skończyły się jeszcze trudności „pokrachow e” 
a  narosły  nowe, których nie m ógł uleczyć spokój, ani zim na krew  człon
ków zarządu i personelu banku. W yszła również ustaw a oddłużeniowa 
(Entscnuldungsgesetz) w ram ach Osthilfe, obe jm u jąca gospodarstw a rolne, 
d la których stworzono m oratorium  od sp łat pożyczek zaciągniętych pod 
hipotekę gruntow ą. D łużnicy m asow o korzystali z tego praw a, stąd  np. 
w B anku  Rolników na dzień 1. VI. 1933 r. zamrożonych zostało około KP, o 
pretensji. Jak k o lw iek  ustaw a sam a w sobie była potrzebna i ratow ała wiele 
gospodarstw  nadm iernie zadłużonych od ruiny, n iem niej p raktyka życiowa 
w ykazała, że w ykorzystyw ana była przez jednostki am oralne i aspołeczne 
dla wyKręcenia się przed spłaceniem  długu, mimo, że niejednokrotnie za
istniały  w arunki ich spłaty . Sy tu ację  gospodarczą Ś ląsk a  Opolskiego ocenia 
trafn ie i ze znaw stw em  p. K azim ierz M alczew ski w m em oriale do w o je
wody śląsk iego  dr G rażyńskiego z 2. VI. 1924 r. (Akta Wydz. Prez. Urzędu 
Woj. w K atow icach  nr 1741).

W roku 1924 istn iało  na Ś ląsk u  O polskim  13 polskich in sty tucji gospo
darczych, kredytow ych i niekredytow ych, w szystkie z w y jątk iem  Banku 
Ludow ego w  Bytom iu, należały  do pow stałego w dniu 1. V III. 1923 r. 
Zw iązku Spółdzielni Ś ląsk ich  z siedzibą w Opolu. Głównym źródłem  za
robku Banków  były:

B anku  Ludow ego w Bytom iu udzielanie pożyczek,
Banku Ludow ego w Raciborzu w ym iana m arki polskiej na niem iecką, 
B anku  Ludow ego w K oźlu  w ym iana m arki polsk iej na niem iecką,
Ban k  Ludow y w Opolu przechodził kryzys i żył w tym  czasie pożyczką 

w sum ie 25.000 m arek.
Bank Rolników  w Opolu żył z w ym iany m arki polskiej na niemiecką. 
Bank Ludow y w Strzelcach Opolskich z w ym iany m arki polsk ie j na n ie

m iecką.
Zadłużenie banków  wynosiło: Bank Ludow y w Bytom iu 8.000 m arek zł, 

Bank Ludow y w Raciborzu 28.000 m arek_zł, którą to sum ę uznano za stra 
coną. B y ła  to sum a udzielonych pożyczek „N ow inom ” w Opolu, Związkowi 
Polaków , Tow. Opiekuńczym , oraz Bankow i Ludow em u w  Koźle. Z ad łu 
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żenie Eanku Ludow ego w K oźlu w ynosiło 9.000 m arek zł., Banku Ludowego 
w Opolu 25.000 m arek zł., Banku Ludow ego w Strzelcach Opolskich 3.500 
m arek zł. Zadłużenia w ykazyw ały także spółki: „R olnik” w Opolu na sumę
35.000 m arek zł i w  Strzelcach Opolskich na sum ę 11.000 m arek  zł. Długom 
bilansow ym  przeciw staw ią jedynie w artość nieruchom ości w  postaci bu
dynków. innych aktyw ów  nie było.

Opolszczyzna posiadała sporą ilość polskich instytucji gospodarczych
0 długim  stażu istnienia, które rodzajem  swoim odpow iadały potrzebom 
terenu. To też mimo chwilowego ciężkiego stanu, zwłaszcza banków, m iały 
one wszelkie dane istnienia i dalszego rozwoju. Za utrzym aniem  tych p la
cówek przem aw iała konieczność utrzym ania m ajątk u  w postaci własnych 
budynków, składów  i m agazynów . Niezdrowym  stanem , połączonym z dużym 
ryzykiem  rów nającym  się hazardowi, był m asow y handel w alutą, upraw iany 
przez banki tym bardziej, że operacji tych dokonywano kredytam i _ pożyczo
nym i na krótkoterm inow e spłaty, bardzo wysoko oprocentowanym i.

Jak o  naczelny postu lat dnia ówczesnego w ysuw a się postaw ienie ban
ków  na zdrowych podstaw ach finansowych przez oddłużenie ich oraz zlikw i
dowanie czarno-giełdziarskich interesów. W arunki były w cale korzystne dla 
Ś lą sk a  z uw agi na bliskość Polski. W oparciu o handel z Po lską powinny 
były banki uzdrowić sw e finanse. Na uzdrow ienie bytu istniejących k o
m órek potrzebna była sum a 75.000 m arek zł z terminem spłacenia niew iele 
dłuższym  ponad 12 m iesięcy. Na rozbudowę tych placów ek potrzebna była 
sum a 110.000 m arek, zaś na otw arcie nowych placówek, ożywienie życia 
gospodarczego i politycznego 150 — 250.000 mar. zł. Lud śląsk i zaczynał 
nabierać zaufan ia do oszczędzania zachw ianego inflacją, dlatego, że nie
które placów ki zdołały się oprzeć pokusie czarno-giełdziarskiej i tym  zdo
były pełne ■zaufania członków. Jed n ą z takich placów ek był Bank Ludow y w  R ac i
borzu. Odczuwano brak  polskiego centralnego banku dewizowego, w sku
tek czego trzeba było korzystać z u sług banków  niemieckich.

S im y napływ  dewiz na Ś ląsk  w okresie stra jk u  górników w  Anglii w y
szedł na zdrowie bankom  na Górnym Śląsku  w ogóle, a w tym polskim
1 w Polsce i na Ś ląsk u  Opolskim. Dotychczasowa ciasnota pieniężna na 
rynku ustępow ała dużej płynności środków  pieniężnych, a równocześnie 
zw yżka w alorów  giełdowych ożywiła banki Górnego Ś ląska. Stan stab ili
zacji stosunków  finansow ych nie trw ał zbyt długo. Ju ż  w 1932 r. rozpo
częła się druga fa la  kryzysów  dla banków. Wieś Opolska nigdy nie była 
zamożna. Ożywienie na rynku przem ysłowym  nie szło w parze z takim że 
ożywieniem w  rolnictw ie, a przeciwnie, degradow ało je do roli pariasa. 
Doszło do tego, że wieś, nie tylko zresztą opolska, była tak  nadm iernie 
zadłużona, że grozić to mogło „krachem ” gospodarczym  w  rolnictwie, 
a  w związku z tym  zachw ianiem  równowagi ekonomicznej w państw ie, 
Sekw estry  gospodarstw  rolnych, k tóre nie były w ypłacalne, zm usiły rząd 
p rusk i ao ogłoszenia m oratorium  dla spłaty długów zaciągniętych na hipo
tekę gospodarstw  rolnych. Zaham ow ało to obroty bankowe przez zam ro
żenie sum dłużnych, a zapadłych do spłaty. Nadto 1933 r. w yszła ustaw a 
o zagrodzie dziedzicznej tzw. „Reichserbhofgesetz” wytypowanych gospo
darstw  rolnych przede w szystkim  tych najzdrow szych, które zdołały przejść 
zw ycięsko kryzys na wsi, a których zgodnie z § 37 tej ustaw y nie można 
było obciążyć żadnymi hipotecznymi długam i bez zezwolenia „A nerben- 
gerichtu” . W yjątek stanow iła jedynie spraw a oddłużenia, k tóra m iała być 
dokonyw ana przez banki niem ieckie w ram ach akcji Osthilfe. Cios w y
mierzony był celny. Banki polskie stanęły wobec faktu  zamrożenia gotówki, 
ja k  już w spom niano 10%. Do tego ulepszony system  terroru stosow any przez 
reżim  hitlerow ski, w ykruszył szeregi udziałowców. Tym łatw iej się to uda
wało, że na Opolszczyźnie, zwłaszcza w powiatach, w których dominował 
elementy polski, istniały gospodarstw a pół chłopskie, pół robotnicze. To też 
nacisk  w łaścicieli firm  i fabryk , będących w rękach niem ieckich w pow ią
zaniu  z inw igilacją polskiego chłopa przez gestapo i kom órki partyjne* 
NSDAP, zm uszało go do odsuw ania się od czynnego udziału w polskim  ruchu 
spółdzielczym. Spad ek  ilości członków7 od 1932 r. był sta ły  i to w cale 
znaczny. O kres ten kończy dzień 1. IX . 1939 r., kiedy zam knięto polskie 
instytucje, a do likw idacji ich agend powołano „Treuhanderów ” (powierni
ków), a raczej likw idatorów . Chodziło o zabezpieczenie całego m ajątku, 
zwłaszcza zadłużeń, które bardzo skrupulatnie były egzekowane w latach 
okupacji.
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